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IGOR SlKIRYCKl 

~a lirycznym poeclef 
wydawcy i papierze 
Bąrdzo lubił porą ranną 

W swym ogródku z1·ywać kopel 

Lub też dumać pod fontanną 

O uroku włoskich oper • . 

Bo w· ogródku przy tym koprze, 

Taki zapał rósł w nim twórczy -

Czuł, że muzom się nie oprze 

I natchnienie w wierszach kurczył. 

Słońce tu i tam po niebie. 

Jak w butelce pustej korek 

A on wciąż pocieszał siebie: 

„Wiersz do wiersza - będzie zbiorek", 

Pod fontanną zaś o zmierzchu1 

Na wilgotnej siadał ławce, 

Nawet gwiazd nie widział z wie~zchu, 

Tylko czekał na wydawcę • 

. 
Byli tacy, co mówili, 

Ze wydadzą książkę całą. 

Lecz, niestety, nie w tej cliwtu, 

Bo papieru ciągle mało. · 

Jeden klął się aż na liatów-> 

(różnie przecież w życiu' bywa). 

Że dla dobra literatów 

Sam papieru nie używa. 

Potem wzrok swój nieprzyjemnil'l 

W grzędy kopru wbił jak rapier . 

Dodał: „Bierzcie przykład ze m11ie, 

Ręczę, wtedy będzie papier". 

Podsłucłiałem tę rozmowę. 

Więc poetom daję radę: 

Chcecie wydać wiersze nowe, 

Idźcie śmiało za nl'.ZJl.k.bd.am! 

. 

ID 
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Rys. Karol Baraniecki 

LUDWIK JERzy KERN 

Wiersz o · potrzebie radości iYcia 

/ 

Są tacy ludzie, kochana, 
którym jest ziiwsze niedobrze, 
którzy na sercach od rana 
goryczy mają obrzęk. 

Chodzą smutni, zgaszeni. 
nie widzą raiłosnych twarzy. -
Rzucają złowrogi cie6 i 

chowają ś_ię w n!>c, ja~ w azyt 

. · ~ Ola nich tylko krakanie 

,. 

R n t" ,, e· m o 
na całym życiQwym dystansie -
Radością się zaden nie splami 
i:aden nie puści w tan się. 

Róine nasze d~ienne sprawy 
Tak uciekają przed śmiechem) 
jak złodŻiej prze<ł. listem gonczy.m. 
Dla nich był<\by grzechem 
spostrzec, że świeci słońce. 

Niedaleko . ·domu, w Ktoryrtr 
mieszkam, znajduje się sklep spo
żywczy, w którym „biorę". Obec
nie jednak nie biorę, ponieważ -
gdy dwa tycoctnie t emu poszed- -
łem tam cos kupić -:-- zastałem 
opuszczoną kratę, na . kracie kart
kę, na kartce napis : „Zamlmięto s 
powodu gorąco". Napis. ten bardzo 
mnie zaintrygował, gdyż nie za
wierał wyjaś!1ienia , czy chodzi 
o - gorąco n atury atmosferycznej 
czy też spe ej aln ej ' i komisyjnej. 

Gdy niedawno chciałem oddać 
do naprawy kołturny teściowej, 
n a zamkniętych drzwiach zakładu 
szewskiego, którego jestem stałym 
klientem, :ujrzałem obwieszczenie: 

· „J estem chory od 18 lipca do 18 
sierpnia". Precyzyjne określenie 
terminu choroby (awansem) przy
prawiło mnie o t. zw. niekłamany 
podziw. 

, 'Również nie mogłem zasięgnąć 
porady u znajomego fachowca (w 
sprawie oceny radioaparatu), gdyż 
fachowiec opublikował na wro../ 
tach swojego warsztatu wielemó
wiące zawiadomienie: „W arsztat 
nieczynny z powodu - stosunki 
rodzfone". · · 

Powody innych zamknięć - (n. 
b.: „zamknięcia" stanowią, oczy
wiście, zjawis"Ko sporadyczne, ma
jące miejsce w niektórych punl.t„ 
tach śródmieścia Łodzi i podobno 
Warszawy). - nie są talt bai·c4o 
wyszukane. Po prąstu - „re
fuon t". Ascetyczne ciała i nie· 
ujarzmione tusze po ciężkich prze 

Rys. Zbigniew Kiuliq 

- Fe-luś, i z woJl)lj tlrochę, wwidz• 
-i·dwa drzewa.,, 

- Nnie bój się, p•przejadę środkiem:. 

życiach na początku bieżącege la
ta wymagają remontu. l dlatego 
zapewne na plaży w Ustce i w 
kasynie w Sopociech spotkają 
się i ci, któryl:n _tak bardzo doku
czyło „gorąco", i chorzy od 18 lip
ca do 18 sierpnia i „nieczynni z 
powodu - stosunki rodzinne". 

· Ze wczasują, zamykając „inte-
res", stanowi chyba dość przeko
nywujący dowód, iż panom oby
watelom kupcom powodzi się dzi
siaj w Polsce wcale - jak to się 
móWi - niezgorzej. 

Ola nich jest tylko rozpacZj 
inaczej być nie może - . 
Dla nich tyfus i ospa ••• 
'- dla mnie? Dla mnie, mój Boże t •• i. 

Ola mnie jest wieczór na w.ble 
aiypełniouy piosenką, 

którą, gdy idę do ciebie 
lWiżdżę sobie po_ciemku 

/ 

Obawlałem się, że właściciel 
„mojego" kiosku z gazetami gotów 
ulec - z uwagi na infekcyjne są- • 
siedztwo - manii letniego remon-

zawiesza się napis: „Zamknięte z 
powodu remontu Niemiec". ,; 

(Niewiadomo zresztą, co z tym· 
remąntem właściwie pędzie, gdyż 

hydraulicy amerykań.scy ,pojmują 
go nieco opacznie jako zatkanie 
Ruhry. Oczywiście - dolarami). 

sw1erzopowi. „Remóntu tych 
dwóch panów przyniósłby -zado
wolenie czyte.lnikom pisma, którl:! 
wig ob~iczeń Krzepkowskiego po
święciło pewnego dnia 18,411/o ob
jętości sprawom „kultury". 

tu i wywiesi na budzie • napis: 
„Zamknięte z powodu nawału 
prasy". Bardzo by mnie to zmart
wiło, gdyż głód wiadomości z całe-
go świata zwykłem zaspak j ć, 
nim zbudzi się dzień w - re.:lak
cji. Na szczęście - nie Uległ, ale 
cóż z tego? W prasie również peł-

. no „zamknięć". 

Taka np. koriferencja paryska. 
Interes, można powiedzieć, zaczął 
prosperować, klientów znalazło się. 
nawet sporo, ekspedienci, a raczej 
- kierownicy sprzedaży, Bevin i 
Bidault, mieli pełne ręce - nie 
tyle dolarów, ile papimrów z·pięk
nymi projektilmi i nagle - klapa, 
kres balladki, capstrzyk. Bevin i 
Bidault zmykają na wczaey, klien
ci zawieszają nosy na kwintę za
w\edzionych nadzlei, a na 
drzwiach „,interesu pa.ryskiego" 

• 

•vs. Karol Bar1nleckl 

• • • 
„Tygodnik Powszechny" zam ... 

knął ostatnio bardzo interesującą 
dyskusję na temat różnicy między 
dŻięcieliną a świerzopem. „Zam~ 
knięte z powodu zbyt silnego za
intere'sowania czytelników'•, 

Nie rozumiem jednak dlaczego 
0 Gazeta Ludowa" nie zamyka 
'swojej , „Literatury i Sztuczek", 
Doprawdy T. B. Syga jest o wiele 
mniej interesujący niż dzięcieli
na, a St. Dz. specjalista od sztu
czek nie dor6wnuje nawet 

-- Miałem słrHzny sen: stałem ,,. 9• 
tronku do 1,>łersll to łrz!J1lJ!lłV I 

„Zamknięć" dotyczy jedna z ko· 
reąpondencji do redakcji „Kuźni
cy" (Nr. 30 z dnia 29 l_ipca 1947 r.). 
Korespondent („Czytelnik") dono
si o dziwnych y.ryrokach s~au w 
Ostrowie Wielkopolski..111 którY, 
diablo łagodnie .,zamyka" b. prze
stępcew hitlerowskich. „Czytel
nik" cytuje wyrok w sprawie nie
jakiego Kurtza, członka S. A., któ
ry za ciężkie przestęp~two otrzy
mał.„ trzy lata więzienia. 

Panie Ministrze Sprawiedliwo
ści! Sądowi w Ostrowie potrzebny 
jest uremont". - " 

Mgr. Różdżka 

' 

Y• .Baro 

I 
- Spójrz, jaki to .sltrontny lll~cmHr 
- Ależ kochanie, on 111a tylko iezal 

.• 

. ' 



łlys. Zbigniew Kiulłn 

- Tę Willę wybudowało ml samorzut• 
Die społeczeństwo ••• 

- łłf 
- ••• Kupując towar w moim sklepie! 

'\'ltf\ o 
r>Lk 

, 

łlys. Janusz Zarębski 

John, Tommy połknął penny! 
- TÓ. co z tegoł I tak oblecaliśmy · mu 

coś dać na jutrzejsze lmienlnyl 

Czy ·aktor iesf człowiekiem? 
Oczywiście, że nie· i to jest właśnie jego 

flajwkk~ą zaletą! O, przyjaciele aktorzy 
.(p~jaciele, bo bardzo Was lub.i~ nie gnie• 
JVajcle si~ za to twierdzenie i nie składaj· 
de na mnie zaraz skargi do sądu. Zarę· 
c;zam Wam, ie „człowiek" to, poza garstką 
bohaterów i paru geniuszami, nic nadzwy· 
cz~ajnego. To ktoś, kto gubi się w walce, 
walcuje swoje niedościgłe marzenia I ły· 
ciowe zawody, walczy całe tycie, aby do· 
brze zjeść, aby 'się ubrać, aby się nie ołe· 
nić, I aby z honorem, po zapłaceniu dłu· 
gó)Y, wyjecllai: w lecie w góry łub md 
morze. Cz1owieR to bardzo zaharowana I 
1mutna flgur~. A aktor? 

Aktor miewa tylko dwie troski. Dostać 
dobrą roię i dobrą gażę. Wszystko inne 
jest dla niego mało ważne. Jeszcze zależy 
mu (niek_t6rym nawet bardzo) na dobrych 
recenzjach. Zresztą wiadomo, te . aktorzy 
dzieła' się na takich, którzy zbierają re&en -· 
iJ~--'i na takich, _lórzr. chowaj' recenzje, 
Róźnłca polega i'Y)ko "na tym, ie jedni si~ 
do tego przyznają, drudzy - nie. · 

Aktor zyje życiem zupełnie nlepodob· 
nym do życia normalnych Judzi. Jest on 
troc~ podobny do księdza, o którego ty• 
ciu, prywatnym td nigdy się ni~ nie wie. 

Aktor, o ile nle ma matki znanej aktorki, 
to w ogóle nlgdy."o niej nie wspomina. N~e 
wiadomo, czy go 'na świat przyniósł bocian 
czy iaba: Jes{ i ·- koniec. ·A reszta niko· 
go nie obchod~i. 

Ze ślubami u aktorów jest tei jakaś dzi· 
wna historia. Gdy mieszka np. dłuższy czas 
z jal<ą.ś aktorką, w bardzo przyzwoity spo• 
sób nazywa ją „swoją żoną", ale oprócz 
niej ma jeszcze prawdziwą żonę „cywilną", 
też artystkę sceniczną, której matka była 
zwykle jeg<o kochanką. Co dla przeciętne· 
go człowieka odgrywa taką smutną rolę 
(iona, dzieci, teściowa), to dla aktora jest 
życiowym drobiazgiem. Ze zdumieniem 
dowiadujemy się, ie jakiś młody zdolny 
aktor jest ojcem trojga dzieci, mętem 
trzech ion i synem dwóch ojców, ale to 
przecież dla niego drobiazg nlewainy. Da. 
leko ważniejszym problemem jest to, gdzie 
wstanie zaangażowany I jakiego będz;e 
uial dyrektora. . . 

2e aktor nfe jest człowiekiem, to wlda~ 
I po wielu innych rzeczach. Powiedzmy so· 
ble szczerze, czy istnieją dla nas tak wiei· 
kle pieniądze, któreby nas mogły zmusić do 
wypowiadania codzień _przez szereg miesi;• 
cy (gdy sztuka Idzie) tych samych, nieraz 
idiotycznych kwestii, wykonywania tych 
samych gestów, grania „pod śmiech publi• 
czności" w tych samych miejscach co wie· 
czór, bez wzgl~du na upał, stan zdrowia i 
stan nerwów? A reiyser? 
\ 'czoy tak zwany ,,człowiek" mógłby w o• 
góle znieść · reżysera, który aktorów, jslc 
małe dzieci, uczy chodzić, mówić, jeść i ka• 
ze Im poniektóre sceny powtarzać po kil · 
kan~cie rm.? Ciert>liwość i brak nerwów 

wprowadza w zdumienie ka!dego, kto t1o 
braniy aktorskiej nie należy. Nie było j~ 
szcze wypadku, deby aktor reiysera, 
który go dręczy, mocno poturbował. 
Znałam przed wojną panią óomu, która 

swoją służącą (teź •Jdla jej d«?bra") treso· 
wała jak reżyser aktorów. MówHa w~c d&, 
niej 'z gryzącą ironią w ten sposób: „Ma• 
niu, gdzie postawiłaś popielniczkt? Najle• 
piej postaw ją na głowie pana!" Gdy bied· 
ne dziewczę ze strachu postawiło popiel• 
niczkę na głowie pana domu. pani WZyW• 
la całą rodzinę, aby jej pokazać, do c.zega 
ta głupia dziewczyna jest zdolna. Biedńl 
dziewczyna była Jednał< człowiekiem, nie 
aktorem, więc któregoś dnia zwymyślała 
swoją panią I opuściła „tresurę", zmyHw• 
szy pogonie. 

Aktor, istota o nieludzkiej cierpliwości i 
dobrej woli, na najbardziej wymagająceg• 
reżysera nie podniósłby nawet głosu. Pod 
tym względem jest karny jak tołpłer~. Sł 
aktorzy, którzy idą na stent jak zakonnlci 
do zakonu, z powołania, I tacy, którzy ni• 
mając ładnych odpowiednich na scent wa• 
runków idą do teatru dla kariery, Patrzi 
oni na siebie przy pomocy luster, pr6buj\ 
swego głosu i mówią sobie tak: „.Jesłenl 
maJy, brzydki, niezdolny do nauk, :fłka• 
się ••• no, to chyba pójdę na scenf ••• „ Ił 
najbardziej obrażają się na recenzenta, rdJ 
im te wszystkie „zalety" wytknie. • · 

Aktor z dwojga złego woli, ałeby recen• 
zent jego zjechał, niż pochwalił drugiege 
aktora. Dogodzić lm zreszłł ba.rdzo tru• 
dno. 

Aktor potrafi np. kłaniać się tylko no• 
sem znanemu recenzentowi, ponlewał o
śmielił się jego bardzo pochwalić, ale za tct
jego koledze _ przyplął szereg łatek; Zdawa• 
łqby się, ze się powinien cieszyć, ale to · ńie 
jest takie proste. Trzeba znać aktorów. 

- Naturalnie - rzekł mu „zjechany" 
kolega - poszedłeś z nim na wódkt i dla• 
tego tak o tobie dobrze napisał! 

Jest więc obra!ony na recenzenta I oh• 
. darza go spojrzeniem pełnym ioryczy. 

Aktorzy, nie lubiąc Innych aktorów, te• 
nią si42 jednak prawie wyłącznie · z aktor• 
kami. Jest to jeszcze jedna cecha niezbJ.• 
człowiecza. Psy tez źrą się z Innymi psa• 
ml, ale łenlą się tylko wyłącznie z sucz,; 
kami. 

Aktorzy są klanem tak wyłącznym Jak 
bramini lub lordowie angielscy I nikt poza 
„swoimi" nie jest ich w stanie ·zrozumie~. 
Prawdopodobnie wierzą bardzo · mocno w 
życie pozagrobowe. Odyby ni~ ta wiara~ 
czyżby mogli, jak to sit niektórym zdarz~ 
grać do końca życia tylko i WJłłCZnfe rełei 
słuź11cych? Wiara, łe w aktorskim edenie, 
btdll po śmierci grać „Ksftcli Niezłomne• 
go" i „Hamleta" kaźe Im wytrwać ao kofł4 
ca na scenie zamiast wyszukać sobie jakieś 
bardziej lukrał,r\\'.Oe ł lntelieeQtne zaJt• 
cie'! 1 

Rys. Jerzy .Jankowski 

Zawsze twierdzilem, że baran nie 
Jest zwterzędem pożytecznym. Z jego 
jelit robi slę przecież struny do skrzypiec! 

STANISŁA w SOJECKl I 

- Mam dę złodzłeJul 
- Ja tylko znalazłem parę Jabłek pul 

drzewem i chciałem je spowrotem po• 
wlesićl 

Zniwa satyryków 
Wiosną cnoty siejem ziamo 
Pełną garścią - niechaj wschodzi? 

· Wprawdzie gleba nieraz mama, 
Lecz wierzymy, że obrodzi. 

Zaczem . deszcz uprosić trzeba, 
By przed słońcem chronić pole -
Mimo to nam często gleba " 
Qodzi żyto wraz z kąkolem •• • 

Gdy czas przyjdzie wreszcie żni'Wny~ 
W trudzie pręźym znowu ramię; 

. Los nierzadko nam przeciwnyt 
'Kosa w twardy trafia kamieńi 

I 
.Śród strumieni potu z czoła 
Snopy zwieźliśmy ciężarne -
Spójrzmy jednak po stodołach? 
Zebr~liśmy plewy z ziarnem! 

Lecz, choć szc~ęście takie ślepe, 
Nielza nam z pół drogi wrócić: 
Trzeba złapać ciężką cepę, 
Splunąć · w dłoń i . . . młócić • • . młócić ! ! ) 

Z FILMOW AMERYK~SKICB 

Rys. Regfńa Kalsi• . 

„Serenada w dolinie słońca'' 



Prof. Herman Puffke był zrazu 
takim sobie zwyczajnym SS-ma
nem, co to nadtjje się najwyżej do 

. st.t;zelc,mia w kark i do kopania ko
biet. Dzień, w którym uczony 
stworzył projekt minowania obo
zów, pokazał jednak kolegom, że 
Puffk1:> porafi być czymś w świe
cie. Wtedy w Altdorf orkiestra 
odegrała „Horst Wessel-Lied" i 

H mml r pochwalił ten śmia
ły wyłom w prawie międzynaro

dowym. 
Drugim takim dniem, zarówno 

w ;"~yciu profesora, jak i całego SS, 
był ten, w którym Puffke przesłał 
Hitlerowi stalowe kalesony. Wte
dy na oczach całej dywizji podzię
kowano badaczowi za tę laurkę ·i 
wszystkie soldatenheimy przez ca
ły miesiąc musiały patrzeć na por
tret ofiarodawcy. 

I już badacz miał za sobą kilka
naście wojskowych odkryć, w tym 
kilka pancernych biustonoszy, gdy 
został wzięty do niewoli. 

Okres ten byłby może wyrył się 
złotymi zgłoskami w historii Puff
kego, Amerykanie bowiem nie za
braniali jeńcom rozrywek umysło
wych. Niestety, przeszkodził t~mu 
dowódca bloku Sambo. Ten przed
stawiciel amerykańskiej mniejszo
ści kolorowej systematycznie prze
rabiał twarze podwładnych na ko-
lor siriy. I już biedny Puffke zo
stałby może przerobiony na krwa
wy pudding, gdy w obozie pojawi
ła się , komisja. Poszukiwała ona 
specjalistów od rud promieniują
cych. Wiedziała , że w obozie ukry· 
wa się kilku uczonych SS-manów. 
W końcu natrafiła na autora pan-
cernych biustników. 

Było tajemnicą poliszynela, że 
pi'z d wojną Puffke pracował nad 
kieratem o napędzie odrzutowym. 
Nie było w całej zachodniej stre
fie człeka, który by nie wiedział, · 
że uczony ten ma już za sobą wie
le eksperymentów. Wróble śpie
wały o piorunującej zupie, którą. 
skro 1 y profesor wynalazł dla 

k ńskich prz śladowców. 
no Puffke wyciągnął z ba· 

senó c łą wod 1 z nią Jacka Fyf
fesa t waj cego kąpieli frater

·· nizacy3n j z Gerdą Flanzbupbi ... 

To t 7. po wywiezieniu bohatera 
wiadomó było, że ludzie pożytecz
ni tak ł two nie powiększają gro
na aniołków. „John Bull", mówio
no, „ i 1 co to jest interes a co -
zwycz jny bluff. Amerykańska 
plutokr cjn zdaje sobie sprawę z 
korzyści1 , altie pr.zyniesie zachod· 

..niej cywilizacji niemiecki prze
mysł, a co moż dać światu Pol
ka". 

Niest ty, komisja zawiodła się. 
Puffke wynal zł helikopter, co 
prawda' wyborni nadający się do 
strącania nocnych samolotów, -
zmotoryzował grzebanie zwłok, 
zmechanizował pogrzeby na ko U 
państwa, 1@ gdy przystło do ta• 
niego spośobu przerzucania ładun-

NSKA. 

ków przez stratosferę, udał waria
ta. 

Udawanie wariata często bar· 
dziej popłaca, niż udawanie czło
wieka zdrowego na umyśle. W 
krótkim · też czasie Puffke znalazł 
się w kraju i niebawem rozeszła 
się wiadomość, że Hitler ukrywa 
się w górach Harcu pod postacią 
zbieracza ziół i że nauka niemiec
ka robi mu na obstalun k at jące 
krematorium. 

I już Puffke odminował nie
zmiernie trudne przejście z am~ry 
kańskiego arsenału szpiegowskie
go do stodół, gdzie kwaterowali lu
dzie „Wehrwolfu", już zaminował 
kilku egzekutorów podatkowych, 
zadołował ich z zachowaniem 
wszelkich drobiazgowych przepi
sów wojskowych, \.lmieścił nad ni
ttlj taki napis: „Teren zaminowa
ny, wej '.cie grozi śmiercią, gdy po 
wielkiej mowie Schumachera poja
wiła się w rt!iasteczku komisja. 
Tym razem złożona z ekspertów w 
zakresie produkcji ciężkiej wody. 
Przewodniczący tej komisji., 

przemysłowiec, nie żaden uczony, 
nie wyj.ął z ust na\vet gumy do żu· 
cia. All rights reserved for Her
man Puffke et Co. - powiedział i 
zabrał ucz~nego do siebie. 

W kilka miesięcy później Belze
bub, dowódca piekielnego sztabu, 
zapragnął przeprowadzić u siebie 
kilka rpodernistycznych ule?szeń. 
W czasie wybuchu, który znisz
czył sześć atoli koralowych, ~ały 
komplet naukowy Puffkego prze
niósł się do z:::kładu Belzebuba. 
Według dokumentu, a raczej 

strzępu, l<tóry zoshl.ł znaleziony w 
, odległości kilku t sięcy węzłów, 

koncern przystąpił do seryjnej 
produkcji takich ul p i n Hem-
skich: · 

1) S11molotów protonowych z od
rzutem grawitacyjnym systemu 
Hiroshima Motor Company, 2) 
dział pokładowych wstrzeliwują
cych się automdtycznie w szcze
gólnie uświadomione ośrodki opo
ru, 3) podręcznych krematoriów 
stratosferycznych ze zdolnością 

, 5000 zwłok na minutę, 4) J?rzenoś· 
nych obozów koncentracyjnych 
systemu Robot-Patent-Himmler, z 
całkowitymi urządzeniami do ga-
zowania, zamrażania, g'otowania 
żywcem, 5) prns do wtłaczania za
sad gospodarki liberalnej, 6) młyn-
ków Goeringa do przetwarzania 
ciał na mydło. . 

Plan przewidywał dalsze roz
szerzenie produli:cji ze szczegól
nym uwzględnieniem taśq10wej 
prodt1kcji artystycznej, tworzenie 
filii, uzupełniania kompletów u
etrojowych z' powierzonego mate
·rialu etc. 

Wybuch oszczędził Radzie Na
odów ZJednoG;wnych wi le pa
l'ieru, za. Komisji tomo j wie
le łów. Nie wiadomo tylko, czy 
pot leni ell zadowoleni z te!go . 
unowo ześnionia. 

' 
tGOR SIKlłtYCió: 

Kilk poso w 
n ł we 

„Fortuna kołem slę toczy" - mówi 
łłcue p?I ło ie i mq rze m6wł. Cho· 
dzl wiiłc tylko o to, by toctq~e się 

kólko lottuny skleróWtlc w strohę wła

sllej kiesHni. 
Kiedyś przed wojną dostaletn list 

z kol\ tetn pro 01yctą1 „Chcesz 11.<1-

hyć godło państw.owe tłoczone w btą· : 
zie, nedeślij pod wskazanym adresem 
jedan zloty w znaczkach pocztowych". 
N.ade'slałem i otrzymałem. Otrzymałem.„ 
5 groszy. 

Ale tetaz, broi\ Boże, lll.e próbuj, 
Czytelniku ,'W ten sposób zarabiać, bi> 

po pierwsze - ktiwał staty, po drugie 
a Dlłt> , a po I zecie - ttopre 

wadzicie do szału detaliczną sprzedaż 
maczków pocztowych. 

Podam Ci, Przyjacielu, nowszy lpo· 
sób. Co prawda w tym wypadku po
trzebny będzie niewielki ltap.łm! zr::tklo
dowy, ale sądzę, że się z~aidll!le ktoś, 
klo ci ula na p ręset 1łotych l forsę 
pożyczy. A telill nie, to trudno, musisz 
wziąć wal) lnllta. lęd1le to miało do
bre I zie 1ttf>n,. itl'~. bo tako uHCl\lfy 
człowiek musiłz tę z t\tm podzleUć zy
skiem, a dobre o tyle, te . w razie nie· 
powodzenia pójdziesz do kryminału w 
tow1J:n:y1twie. Skoro fednak masz IW: 
wspomnlanq kwo ę, ierz cię do dzlełal 

A włęc naj letw na ~kreitony Wie
czór wynajml} salę (czym więcej mletsc, 
tym . lepie)), potem 1am6w al11H o 
taltiel mnle!W ilł •I trnld: Mistrz Jan 
Kleput1:1 (d 1iłe m-.ry) wystąpi po raz 
pierwssy pe pow1 1 · e z Ameryhl (mnleł 
sae litery), W pror:rnmle pleśni ludowe, 
liryczne i z.':t{tt n!czne (lenezc mnlel· 
ue litery). i!lłely w cenie oa !iOO zł. do 
nabfcla tu l hl (baH~to mul~flkte lite· 
r ). Dale! }Ul ltupe!nle lcttwo. Rozlde· 
'asi allne. oldettko ltolJy l!alrlykttsr:, a 
!tli Vlim wyWlelJ~aiłz m.ulq karlkę1 „Blle
ty wypt:1edane". lttm 1Jldjesi sltrotllnllł 
kolo klenka t lall t bil w Menenl I 
esekaH. M śll 1, te długo' Nie 1 Jut po 
c:hwlll zwall się tłum 1 okrzykami talu 
Up„ a ty nic - tylko czeka151. Jeflll led 
nak uslyHy11, ie ktoś trttglcznym glo· 
sem zawoła: „Odda1bym wHy11lko za 
bUel", podchodrlsz do niego skromnie 
i wyjaśniasz, ze masz przypadko\Y'O Je
den bilet za duzo I te gotów Je•teli 
„odstąpić" go l!a odpowiednią sumkę. 
Jak ci dobrze zapłaci, moiesz odstąpić 
i klik«. W podobny spo8ób ro1&pr1e
da11 wszystkie bllety; biorąc Ila nte nie 
mnl~J nli podwójną cenę. To jednak fe· 
szcze -~le wszystko. Jalco uc:aclwy cało
wlek nie motesz urwać się 1 forsą na 
ltslętyc. Nie wypa.dal A skąd tu wy-

Cl ł rł ny 
qć Kiepurę? Wqlpię, czy no Two

je z pros nlł przy) zie. Nte martw 
się jedttilk. I na to le t 1po16b. W dniu 
koncertu plszesz ikug k.arllt4: „Na 
skutek nleJirzewidzianycll trlltłnółcl {du 
ze litery) Mistrz Jan Kiepura (mtd lite
ry) nie mógł przyjechać (mniejsze 11· 
tert). Ka!'la zwraca pieniądze 1a bile• 
ty (maleńkie literki). Rzecz lasna, te 
zwrócisz pieniądze za nornv.1lne ceny 
biletów i w ten sposób maSI Jut w kie· 
sz bl olb yntiq lotsę. W ładnym Wy• 
padku nie usiłuj zwtacoć ptenlęifty 
sam, bo może Clę ktoś pozn.ać I miał• 
yś żal do m le. 

Nie bądź więc sknerą i daj )eszcz1t. 
komuś zarobić. Gdybyś lednak wpadl 
(co nie daJ Boże) I znalazł się na sali 
sqiłowej - pamiętaj: „Chclałei odu
c:ryc bliźńlch kupowania biletów na 
p.a•ku''. ole Ci uwierz9? Czy myiłlss. 
te to leayny sposób Ila zdobycie fortu
ny? Jetełl lak, to się mylisz. Mam je• 
szc.re le szy. Tym razem Jednak po· 
łriebny I st Wlększ kapitał r.aldado
W'f albo bogatstf wsp6lnllr. Kiedy tt1asz 
!ut forsę, ·Jedziesz nad morze (naflepł~I 
do Sopot). Tam wynajmutesz duty ku-

- ter rybacki (czym większy, tym lepszy) „ 
i zact:y11asz: szukać am.otorów na wy- , 
le z ę IO z li. Warunłrl podaf 

tn\1lel wJ.ęcel takle: 5 tys. na mleJscu, 
5 przy lą~ownniu. W umówionym ter· 
mtnle (ttajl piel w n t ) blertie11 zo
lłc1lł . , p Jtufe11 1 n 1:-{łłęcel p. sab
rów nd kllltr, pntyłitywallt lcll płót ftł 
łaglowym (mogą bltr· w tlrl) I Jatda. 

'MnleJ Więcej tr1y dnl Jeż ilH ml4dą 
Snpołantt, a Helem, wreu te ( Id" 
nowr:10 w n~cy) podpływasz tle 

• f łrf._2onvin cri o sem móWltm „f„tlJłlfty 
w lławtvll". lłletten po1011tolq for Ił I 
ri1tM!11 ri1111nłerom 'ł ć w 1łronę latar
rli fte niby tllhtsł~cfko) a 1atn wraeas1 
ktttrem d1> Sopot ł 11pr11wa zalatwta~a. 
Nłlt bątl! Jl!iłltak sknerą I jako uctcl• 

c lowfel! zaj>laE dobtze :r.'!r wyp .tt· 
f''-Ołtf kuter. . Odybyl J•tłii • mł.ltl& 
wszystko, wpadł I sbctlatł lfę na lall 
sądoweJ, panilętaJ: ,.Chciał I oduc ltć 
bll~ulch nielegalnych wyJazd6W''. Mo• 
fe Cl uwierzą. Je.leli szczełltWle sarO• 
bls:t u.<:1 Jetlnym 1 P,Odanych pr1Hłtnnłe 
spo1obów. pamiętaj, Jromu to 1awd1lę
c1u11. Jeteli natomiast wpadnte11, aa 
mttłe ble lici. ż nłeaołęgam1 nie cltt• 
młec ~te WifJ6hteg~. 

Czy mylłllaz, ze to Juł w11f1lkle IPO• 

1oby? Nie, PnyJaclelu1 J9tell Cl ład n 
ir: podanych nie odpowiada, pozo•łA1J• 

leszcze Jeden: PRACUJ UCZCIWIE. 

Z PRASY1 TOTALIZATOR PRZYNOSl MiLIONOWE OBROTY 

' 

'· 

Ry•. Wadaw Llplł\ikf 

SkCJrl onko 
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Rys. Katlmlen Gru5 

Organizujmy. sny 
W numerze 28-mym „J;lózeg" 

przec:tytała m feli•ton Ludwika 
J•rzeqo K•rna, zatytułowany 
„Walczmy ze snami". Autor przy
pisuje naszym marzeniom sen.' 
nym ogromnq pot gę, destruk
cyjnie dzia.łaf qcq nq przebieg 
tycia „na jawie" i nqwoluje do 
zorganizowanej krucjaty przeciw 
szkodnikom. 

Przyznając całkowilq słusz· 
ność pierwszei- części twierQze
nia, nie moqę zgodzić Sifł na jego 
ciqq dalszy. Sny, w rzeczy samej, 
to siła. Mało zbadana, kryjąca w 
sobie olbrzym i potencjał możli· 
woeci, zaró'\Ą.rno złych jok i dob· 
rych. Jak kotde t rzqdzqcych na· 
mi praw natury, mote przycivnić 
:nam wiele szkody, o ·ile nie nau~ 
czymy się fej uja.n:miać. Na: tym 
właśnie polega istoto: po$lępu, 
t zamiast zwalczać np. elek· 
trvo1noić, :iaprzeqliśmy ją w 
służb ludzkQścL Niechże więc 
ob. Xern pamięta, it rzucajqc 
'lliebcreznie hasło „Walczmy ze 
snami", naraża się na śmionnoś~ 
w oczach własnych wnukc>w, tak 
sermo jak mv śmielibyśmy sie 
diiś, -przeczyta.wszy w starych 
rocznikach, wychodzących przed 
pól wiekiem pism,- artykuł, nawo· 
łujący do tępienia wyż. WYmie· 
nionef elakłryczno·ścł. 

A zatym, modyfikujqc tezę 
J'. Ludwika Jerzego, występuję 
z hasłem: „Organizujmy anyl" 
Szczeqólowe - przeprowadzenie · 
planu pozostawiam czynnikom 
kompetentnym przyczvin szerokie 
pole działalności będq tu miały -
zarćwno łnslytucfe &połeczne, 
jak też inicjatywa prywatna. Ja 
ilhciakr.bym tylko w ogólnych za· 
ryisach przedstawić me>żliwości 
:."Jh~1ie raf qce się przed nam!, gdy· 
byś~y należycie przejęli się no· 
W'q 1deq 

- Te Jett ltamłeł\ nle111cz~łctal 
- DlaezegoJ 
- Wczoraj potk11ttł;l się o niego m"-

Ja te~dow-a i nie złamała nogll 

{Felieton dyskusyjny) 

Powstaje da.Jmy n:I to.Biuro Or· 
ganizacji Snów (w skrócie BOS, 
co nie imaczy, aby po peW'lly:tn 
czasie skrót ten nie mógł być 
zastąpiony przez MOS, czyli Mi· 
nisterstwo Organizacji Snów). 
Takie Biuro dzieli się na posz-cze· 
gólne resorty. Więc np. Resort Ci· 
chego Szcześcia, Resort Odwza· 
jemnlonej Miłości, Resort Pokoju 
światowego itd, itd. Kaidy z re• 
sortów' zatrudnia odpowiedniq 
ilość literatów, poetów, plasty
ków, grafików i im podobnych. 
(Cóż za genialne rozwiąza.nie 
problemu bezrobocia_ wśród arty
stówl) Wszyscy oni praeujq go· 
rqczkowo nad wydaniem ksiq
żek, broszur, pla.katów. I oto po 
pewnym czasie ... 

}\le wetmy konkretny . przy· 
kład. Do ll0sortu Cichego Szczę· 
ś.cia PIZY BOS-ie przyahocfzi Józe 
fat Pociaro;cz. 

- Mam rozrzutnq żonę - skar· 
ży się - Tylko by forsę PUHCZG· 
ła na kiecki, w , domu ulrzytna.ć 
Jej ni można, w kuchni brudy, 
koszule muszę agrafkami spinać. 
Pomóżcie, obywa.tele! 

Urzędnik wręcza petep.towi zo. 
niewygórowaną opła.tq kilka 
barwnie ilustrowanyc;h broszu· 
rek. 

- . Niech pa.n postara się, aby 
żona; codzień przed zaanięciem 
przejrzała jednq z nich. 

Jak pan Pocleraoz na.kłoni do 
teqo żon~, to ju ż jego prywatnci 
sprawa. O ile jedna.k dokaże tej 
sztuki, dom jego -po k 1lku· dniach 
zmient slę nie do pozncreia. Co 
rano małżonka, budzqc się, bę· 
dzie jeszcze pod wrażeniem siel· 
skich snów, które nasunęły jej 
oglqdane z wieczora broszury. 
B~dzie w· działa: błyszczący: 
uśmiE.ch w vszorowanych rondli, 
radosne ochędostwo perkaliko• 
wych sukienek, w uchu rozdzwo• 
niq się jej najpiękniejsze melodie 
cichego, dom owego szczęścia. 
I zapra:qnie by dzień nadchodzą· 
cy ziścił s nne marzenie. Po ty• 
qodnlu tak s1ię przyz.wyczai, że 
już jej końmi z domu nie wyolqg· 
niea21. I na.wet broszury nie będq 
jut potrzebne. BOS pełni swojq 
rolę. 

Te ame wyniki osiqgnie 1\e• 
sort Pokoju Swiatowego, dostar· 
czajqc pożywki dla sennych wi· 
dziadeł politykom, mężom stanu, 
kapitalistom. Wszyscy oni, czaro· 
wanł eo noc wizjami uprawnyeh 
pól, cichych pracowni nauko· 
wych, tętniqcych życiem fabryk, 
zapomnq o wszelki eh military· 
zmach i dążyć zacznq do utrwa• 
l_elila pokoju. 

Resort Odwzajemnionej Miłośoi 
będzie miał pracę nieco trudniej· 
szq bo bardziej :dndyvriduaUzo· 
wernq. Tu, na życzenie petenta, 
zjawi się artysta-fotograf, który 
wyk:-Jnc: szereg pięknie wyretu· 
&zowonych zdięć. Specjcllnie za:· 
mówiony poeta napisze partt 

-

wierszy, •krwłcieycłi ~aletv ~'.fice· 
chanaqo kli11tntd, Koszta wpra.w· 
dzie epore, ałe l!lctto có:!: za sa· 
tvsfakcja, jcrka rcrdośó. Ndpl!lwno 
dama, obejrzawszv z włpczora 
zdjęcia i przeczytawszy wiersze, 
nqza.jutrz spłonie na. nasz widok 
w'ośnianym rumieńcem. Bardziej ' 
opornym obiektom można, w 
myśl teorii freuda, dawać do o· 
glądanin ('W zaleźności od płci) 
o:rtystycznie wykonci:na rysunki 
ołówkiem, słupów telegraficz· 
nych, szaf, lub przepaści. Schody 
również nie zaszkodzą w żcilinvll'l 
wypa.dku. 

Rys. Władysław DUtkiewia 

. Co do mnie, nie żqdam sławy 
ani procentów w wypadku żr _o.· 
lizowania mego projektu. Wy· 
starczy mi moralne zadowolenie, 
oraz jakiś prospekcik z paromc.to 
filłtankami mleka. '$o jerk dotych· 
czas zbyt częeto iniq mi się btt· 
telki z biało·nieł.i&skimi etykiet 
kami PMS-u. 

- A w111c ścisła dieta: ż adnycb sza
bel, noty kuchennych 1 bagnetów! 

Dwa rary d!lf'nnle najwyiej k.łlka ty.,. 

letek I nołyczkl do manlcurel 

„„ ...... „„„1„.„„„„„„„„„„„„ ... „ .... 
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' JERZY ZAJĄCZKOWSKI 

Na dziwne choroby, 
pewnych kupców 

Tak się sterali przy pracy, . 

d._tień po dni';l stercz'łc za lad,., ' 
·że Sfl zmuszeni biedacy, 

ciała powierzać badom. 

Nie śmiejmy się, bracia, z tego, 

choroba jest rzeczą człowieczą. 

Niech jadą dla zdrowia swep, 

niech mocz" się i niech się lee--. 

Niech robią nasiadówki, 

n1ech wykurują swe 1ąc1;ki, 

sfatygowane p1·ze1 stówki_ . 

pif~~setki i tysłf\czki. 

Niech leczą pectoris anJh1ę 

i mnóstwo innych -przypadków 

nabftych przez„. Daninę 
, ! pnez płacenie podatków. 

Niech uspokoją swe łówki1 
któl'e się trzęsły nerwowo, 

ady trz ba było dotówk, 
wpłaci~ na Pomoc Zimową, · 

Czekają piękne ,~kurorty", · 
(speejalnie dla nich zdobytel 
gdyż sukna sprzedając i kotły 

1trasznie zrnęczyli się Pl'lY tym~ 

Wi~c niech się leczą koniecznie1 

niech moczą ciała i 1naty -

Cho~ na te cierpienia bezsprzeczni' 

od badów, lepsie są baty .• 



Str 6'' 

TYLKO FOPMALNIE 
TRAGEDIA Z ŻYCIA 

DZIAŁACZY SPOŁECZNYCH 

, . Przewodniczący: Otwieram dy
skusję nad wnioskiem ob. A. w 
sprawie terminu następnego .ze 
brania„ Kto chce zabrać głos? 

Ob. B: Proszę o głos w sprawie 
~orma.lnei. 

Przew: Głos ma ob. B. w spra· 
wie formalnej. . 

Ob. B: Chcia.łem obywatelom 
zakomunikowa.ć, że dom, w któ
rym się znajdujemy, stoi w pło· 
mieniach. Zgła.szam wniosek o 
y;a.mknięcie zebrania. 

Przew.: Podda.ję pod głosowa· 
nie wniosek ob. B. 

Ob. C.: Proszę o głos w spra· . 
wie formalnej. 

Przew.: Głos ma ob. C. w spra
wie formalne;·. 

Ob. C.: Proszę przeprowadzić 
dyskusję na.d wnioskiem ob. B. 

Przew.: Poddaje pod głosowa· 
nie wniosek. Kto jest za przepro· 
wa.dzeniem dyskusji? 

(Wszyscy obecni podnoszą rę· 
-co) 

Przew.: Otwieram dyskusję 
nad wnioskiem ob. C. Kto chce 
zabrać głos? 

(Podnosi się 35 rąk) 
Przew.: Proszę, zapisujemy 

mówców w kolejności zgłoszeń 
(zapisuje się do głosu 35 mów
ców). 

Ob. D.: Proszę o głos w spra.· 
wie formalnej. 

Przew.: Głos ma ob. D. w spra· 
wie formalnej. 

Ob. D.: Stawiam wniosek o 
ogrcmiczenie wypowiedzi po
szczególnych mówców do 15 mi· 
nut. 

Przew.: Poddaję pod głosowa
nie wn'osek ob. D. Kto jest za tym 
wnioskiem? (Przez szpary podło
gi wdzierają się kłęby dymu) • 

Ob. E.: Proszę o głos w spra
wie formalnej. · 

Przew.: Głos ma; ob. E. w spra· 
wie formalnej. 

Ob. E.: Proszę o przeprowadza, 
nie dyskusji nad wnioskiem 
ob. D. 

Przew.: Kto jest za wnioskiem 
ob. E.? 
(Wszyscy podnoszą ręce. Przez 

drzwi wdzierają się płomienie. 
Dym wypełnia pokój). 

Przew.: Otwiercr.m dyskusji ob. 
D. w siprawie ograniczenia;wypo
wiedzi mówców w dyskusji nad 
:i:amknięciem zebrcmia:. Kto chce 
zabrać głos? (Podnosi się 27 rąk) 

Ob. F.: Proszę o głos .w spra
wie formalnej. 

Przew.: Głos mes ob. F. w spra· 
. wie formalnej. . 

Ob. F.: Stawiam w:p.iosek ·o 
ograniczenie w tej dyskusji wy· 
powiedzi poszc?:ególnych. mów· 

. ców do 10-ciu minut. 
Przew.: Kto jest za wnios kiem 

ob. F.?' 
Ob. G.: Proszę o głos w spra· 

wie formalnej. 
Przew.: Głos ma ob. G. w spra· 

wie formalnej. 
Ob. F.: Żądam przedyskutowa· 

nia tej kwesW. 
Ob. H.: Proszę o głos w spra· 

wie na.glej. 
Przew.: Głos ma ob. H. w spra· 

wie nagłej. 
Ob. H.: Chciałem zwrócić uwa· 

gę, że dom w którym obraduje· 
my, śl:oi już całkowicie w ogniu. 
Nie możemy się uratować, gdyż 
schody płoną. Musimy wysko· 
czyć wszyscy przez okna, a: jeste· 
śmy na 6·ym piętr ze. 'zaraz za· 
łamie się podłoga pod nami. 

Przew.: Zwracam uwagę, że po
rządek dzienny nie przewiduje 
załamania się podłogi. Proszę nie 
sprowadzać dyskusjt na niewłaś
ciwe tory. Przywołuje ob. H. do 
porządku. Głos ma ob. G. · 

Ob. I.: Proszę o głos w spra.· 
wie formalnej. 

- Niech pan uważa, zaraz się pokążą 
kuropatwy! 

- Dziękuję za uwagę, ale cóż to my
śli pan, że ja się bojęll 

(:,Keremnuch"I. 

Nigdy w życiu nie w.zywałem le
karza, zawsze leczę się sam według ksłlł· 
żkl. .. 

- Niech pan uważa, aby nie umrzeć 
wskutek błędu drukarskiego .•• 

(„Mare Aurelio"). 

- Panie, pan' siedzi na moim kapelu„ 
szui 

- A bo col Pan jui odchodził 
(„New Yorker"). 

- Pant powinno być w tym jeezcze 

ładniej • • • („Id Parli") 

Dobry polityk płynie z prądem 
(„Le Ri re"). 

Przew.: Głos, ma ob. I. w spra· 
wie formalnej. 

Ob. I.: Wobec nagłości sytua
cji proponuję dyskusję nad ogra· 
niczeniem czasu wypowiedzi w. 
dyskusji nad sprawq zamknięcia 
zebrania przeprowadzić w czasie 
ska kania z okna na ulicę. 

Przew.: Kto chce się wypowie· 
dzieć w sprawie wniosku oo. I.? 

- Doktór zabronił męzowl mociyG 
nogi w zimnej wodzie! 

(„LI! Rb:e"). 

- A ja. się dziwiłem, czemu Azor nie 
aportuje I („Srsen'). 

Miłość - Malłeństwo 
(„Ccmard enchald"). 

- OJoJ, strzelu nu w ••• 
- Nie krzycz! Żałożysz nowe spod· 

nie, to nłe będzie nic widać! 
(„Dlkobru"} . 

Boztcugalona praczka 
(„Sibenlcky") 

(Podłoga załam.uje się z trza· 
skiem. Wszyscy wpadają w 
ogień, w tym 23 z podniesiony· 
mi ręka.mi). 
_, Przew.: (z rozpaczą) NIEFOR· 
MALNIEl! 

(Sekretarz, wpadając w ogień, 
wyrzuca książkę protokółów za 
okno. Wszyscy - giną w płomie· 
ni ach). 

Kurtyna 

• Między nami 
A. Puchalski (Warszaw.a). - Pyto pan: 
„ctekaw jestem, jakiego przyjęctei d~• 

:znały moje utwory f czy od Redakcji 
otrzymam w tej sprawie p·arę ciepłych 
słów?" 

ctepłych słów? Na taki upał? Wy· 
kluczone. Otrzyma pan parę zimnych 
słów: utwory pańskie doznały przyję

cia bardzo chłodnego. 

Eugeniusz Manteuffel (Sopot). Pro• 
pan: „przed odpowieddq proszę o bar. 
dzo, ale to bardzo uważne przeczyła· 

n!e humoreski". Przeczyłalismy bardzo, 
ale to bardzo uwożnt~. Odpowiedź: no, 
i co z tego? 

„Helka P. l Felka Z.' (Olsztyn). „Po
stanowiłyśmy zakpić z wczasów i na~ 
pisać wiersz pełen zabłąkanej mtęty, 

warkotllwyc'h pastkoników i szemrzq· 
cej oraz kumkającej wody". 

B-rawo, Helka i Felka! wiersz jest 
rzeczywtśc:te pełen szemrzącej i kumka• 
jqcej wody. 

Klara Mielnik (Wrocław). - Ncidesta• 
ła pani wtersiyk „ironfczny" (?), 'Załyt\l• 
lowany: „Pewnemu doniuanowi" -

Czym tlf czarujesz? 
Czy lubczyk gclzle kupu)esz? 
te kiedy spoJrzysz w duuy głqli 
do Hplku mnie p1zechocld :dqlł„„ 

ualej nte cytujemy z ocawy, f!ż zlq\; 
mógłby przejść do szpiku wuystkicll 
czytelników. 

S.wojq drogą powtnna pani stanow· 
czo ustalić: 1) czem donżuan czaruje; 2)' 
czy i gdzte kupuje lubczyk. Zabezpteczy 
to panią przed f ego nfel:iezpiednym 
spojrzenieJJ1 w duszy głąD. 

J. ł.. (Pomaf). Prosi pani „o rzecze-. 
wą krytykę ł:iez specjalnego up.rzecize• 
nta~ Zgoda. Weźmy więc np. fxÓnkt , 
pt. ,,Stary kawaler": 

• 
P.an Adam, stary ..awC11er, ma •«• 

n:eesoaq, 
do lcł6ret. lat plętnałcle mllołclq 

swą plonqf. 
l>ziwlq 1141 maJomt Adama 

w mlełde. 
Ołeń, się radzą. A sagołcl 

w domu aac:qłcle. 
Lecz pan Adąm H adslwleala al 

zaczerwleall. 
A gdńe!bym chodzll, spytał, gdT· 

. bym . 1141 z alq ołenUł 

ttorzystaJąt: 'Z ciętej oi:łp.ow?eazt pa
na Adama, zapytujemy: gdybyśmy za• 
mleszczali takie utwory jak „Story ker· 
waler", skqd liyśmy bralt tr.aterial do 
rubryki „Między uamt"? 

Teodoz P-slcl (Toruń). NaCiesłoł pan 
szereg dowcipów. Trzeba przyznać -
nader oryginalnych. Np: 

U LE:!CARZA 

Lekarz: Miał pan tef nocy dreszcze 
Hory: O, tak, nawet często. 
telrm1: A 2:ęby panu nczękalv7 
Kory: A tego to nie wtem. 

/ 

„Weł·za-wet (ł.ódi). 

DWA SERCA 
Oddalam swe serce ' 
wyrwawszy I• a lono 
a Ol$G 

dala tet sereo 
włelkle t r6łowe, 
lecz było to serc• 
tylko .„pJeJlllkowe. 

łłsp6łczuf emy panu: n!epotrzeb~ 
palt sobie :.wyrywał z łona. . 

Zenoncr Mazki wlcz (Kr.QJr6w). Prost' 
my o dokładny ad'res. 

„Husla·Siuald.' (By goszcz). „Jal 
~amlet st~wiam aobte pytan!e: p!sa6 -

e pfsać . Po przeczytaniu pcmskl h 
utworów stwierdzamy, że żadnego d c 
lematu nie mer. Niech pan n!e pisz; 
~t~ch pan pozo_stanie przy drugiej ez~. 
sc1 swego pseudonbnu. 

S Berdzik (ł.omła), Lula laranowfes 
(Białystok), S. s. (Wałbrzych), „Krysta'' 
(Katowice), Jan S1011tak (Kraków), A. C•· 
głowska, J. Zychowicz, S. ZiellAlld. 
Henryk Szpuntel, J. ff. Brzeski (Warna• 
wa) - Materiał częściowo wyzyslcamy. 
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